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I  o l e m l k a
„K u rie r  Poranny" omawia rolę 

„m agnaterii" w  Poisce, p isząc:
„To, ie  magnaieria jest w  Poisce 

klanem ludzi ; Juarc Łiej znienawidzo 
nych, nie jest uijeninicą dla nikogo, 
a już najmniej chybr d k  niej samej. 
I nikt też chyba lepiej, niż ona sama, 
nie zdaje sobie sprawy z cg o, jak da 
lece ten ujemny do niej ntosunei ca­
łego narodu jest usp, aw ,edliwiony.‘ ‘

Charakierysiyczny jesi ten spo­
sób myślenia ludzi żyjących ubie­
głą epoką. „Kurier Poranny'1 zda­
je  się nie widzieć proetego faktu, 
że w życiu dz.isiejŁ>**j Polski ,,mag 
nateria" nie odgrywa już niemal 
żadnej roli. Całe to zagadnienie 
po prostu przestaje być ważne. C 

• nieliczni „arystokraci", którzy 
’ przewodzą niektórym poczyna­
niom Konserwatystów, są raczej 

' - narzędziem w rękach Kapitału ty 
dowskiego. dającego im stanowi­
s k a  w radach nadzorczych, niż sa­
modzielnym czynnikiem.

Niewątpliw ie rola dużej części 
t. zw arystokracji w życiu Polski 
nie była najświetniejsza To praw 
d*, ale dziś o wiele ważniejszym 
zagadnieniem w Polsce jest za­
gadnienie dyktatury żydowskiej. 
Byłoby rzeczą śm.eszni, porówny­
wanie siły tyoostwa polskiego z 
siłą „magnaterii". Zachodaą tu 
rózn.ce olbrzymie, oczywiście, na 
korzyść żydostwa.

B r a t e r s t w o  D r o n f
„Kurier Poranny" z zachwytem 

cytuje wywody jakiegoś „Auda- 
xsl“ , polemizującego z  lygodm- 
hiem „Prosto z mostu" Tygodnik 
ten „Kurier Poranny" uważa za 
organ „ONR-u", co nie jest zbyt 
ścisłe. A le  nie o m nam w cej 
chwili chodzi: zastanawiające
jest zjawisko braterstwa b roni 
między organem sanacyjno-folke- 
frontowym, a organem „Lewmta-

To braterstwo broni jest zrozu­
m ia łe  na tle pewnych wspólnot 
rasowych, istniejących Jńiąflzy ty­
mi obu pismami i na tle identycz 
nośd źródeł, z ktorycn ooa te or* 
guny czerpały te zasoby.

W o ju ją c a  s p ó ł d z i e l c z o ś ć

„Kurier Poranny" zamieszcza 
sprawozdanie z odczytu p. Kapać- 

' kiego, Jak widać z tego BDrawoz- 
dania, spółdzielczo&ć ma się stać 
obecnie narsęazien walki poli­
tycznej :

Spółdzielczość w  nowyci. waran
Kuch ulegtiie poważnym przekształć, 
'm m  brnjąc ważnym Odcinkiem 
planowanego I kierowanego eyatemu 
gospodarczego, będzie mntiała na 
dłuższy czai zrezygnować z  Laaady 
pełnej uObrow olnośc i pełnego eamw 
r » a  aż do czasu v n  -  uua n o * ,  
jrn człowieka. To też nie te zanacjy, 
zwiazanc i  okresem , służby wojsko 
w ji luuidzwlczosci, musze byc ober 
nie za or.ev .unie- Ideą prze-
wodni? 'połtU.elczo*< v okrbua ę z e  
łomu. zakończył preiegem być
idea srałby interesom epotesznym 
zrzeo/onyc- mas.

Spółdaielcz ość zatem zna 
chodzić okres iłużby wojskowej. 
Ale u kogo: u PoiakoW, <■ "  u Mo- 
BKali? Kapitalne jest, ążeriip do 
ograniczenia samorządu v» pP“ ‘ ‘  
dzielmach w imię koniecZncwfci 
„walki o nowy ustrój'-. Warto za­
uważyć, Ze z punktu widzenia dok 
trynalnego, jest to Etanowisko n.e 
drugiej, a trzeciej międzynaroujw 
ki komunistycznej. Socjaliści bo­
wiem stoją na gruncie demokra­
cji, a więc i samorządu.

N ie ma co, robota spółdz.elczo5 
ci posunęła eię już śmiało na­
przód Dziaiacze spółdzielczy co- 
^raz wyraźniej demaskują swe i" 
atotne dążenia.

P o la c y  w

Skazali na śsssicrC głoiowa
t o  m ó w ią  re e m ig ra n c i o o b e tn e i s y tu a i i w  u ia « n

W tych dniach powrócili do 
Polskj p ierwsi reem igranci z 
Chin; pięciu m łodych chłopców <> 
m aturiystów , którzy ulokowali 
się tymetasen w  gospodzie dla 
reem igrantów  na Uhłódnej, O po­
wiadają chętnie o swych przeży* 
ciach i wrażeniacn z  jeraju „sól 
tego smoka".

W szyscy pochodŁ* *  unarbina, 
.am urodzeni, wychowani — ba. 
w ią poraź pierwszy w  Polsce. P o ­
czciwe niebieskie oczy, m iłe ua? 
miechy, rumieniec zażenow ana 
na napoł dziecinnych jeszcze po­
liczkach, Zaucu z nich nie ma 
pewnie w ięcej n iż 20 lat. M ów ią 
po polsku praw ie zupełnie po* 
prawnie, czasem bnakuje iui ja- 
Kiegoś rowa —  w ieoy  szepcą 
prędziutko m iędzy sobą po chifi* 
aku

N a jp ierw  trochę etc*ogółów  o 
piątce miodycn przyjaciół, bą w y 
męczeni podróżą —  jecha li ba 
wiem z  Chin ao Polsk i —  okrąg* 
ły  m iesiąc w  W a to w y m  wago­
nie, gdzie stłoczyło eię .zgórą dwa 
dziescia osób,

—  O ter opnie ro*cząc» była ta 
podróż —  a le  za tc było tanio I 
Zapłaciliśm y z «  b ilet ty lao  ICC 
ier.n. gdy b ilet norm alny I I I  kia* 
sy kosztuje 800 jenn. M usieliśm y 
uatczędzaó —- jak  zresztą wszy- 
i cy Poiacy, którzy w racali z  na* 
ml, przeważnie bez grosz, przy 
duszy. Ogółem w róciła  nas 62 oso 
hy —  byłe tc p iem rst* w iększa 
partia Polaków z Chin. — W ła  
dze chińskie zatrzym ywały nas 
na Każdej stacji, bo wydawało im 
się podejrzane, że em igrujem y 
tak masowo, przyjechaliśm y tu 
ledwo żyw i —- l.orm am a >odró> 
trwa za ledw ie b dni.

Aria — dla Aziatow!
Rozmows wchodi, na ciekaw*

sze to ry  —  obecnej sytuacji w 
Chinach. Chłopcy pochodzą z 
Caarbinu i by li świadkami głębo­
kich przemian, jak ie  tam zaszły 
po ostatniej w o jn ie  chinsKo »  ja  
Dońskiej, ora* po sprzedaniu ko­
lei państwowej Japończykom

Od kilku la t da je  aię zauważyć 
w Chinach w rog i fron t w  stosun­
ku do europejczyków. H asło „A z  
ja  dla A zja tów 1 sw rzy  aię o>-az 
siln iej —  Japończycy n it  chcą 
w ięcej tatrudn iać europejcay- 
ków i n i ich m iejsce lokują wszę 
dzie swoich ludzi. Przede wszy- 
MKim zmuszona dc wyjazdu 
większość obywateli sowieckich, 
którzy pracowali na kolei chiń 
sk ie j: uczba Rosjan w  Charbinie 
i najbliższych okolicach zmn.ej 
szyła się w  ciągu  ceuunich 
trzech lat z  BO tysięcy do naj wy 
żej 20 tys.ęcy. W  stosunku do 
cudzoziemców ntesuje się naj­
przeróżn iejsze szykany: np. ma­
szynista ko le jow y Japończyk o- 
trzym uje 200 gobi w ynagrodze­
nia, europejczyk za tę  samą pra­
cę BO —  do 100 gobi. (chińska 
jednostka monetarna). Dzięki tej 
metodzie również cały szereg ko 
le jow ców  Polaków  został bez 
pracy.

E u r o p e j c z y c y — b a n k r u t u ją

To same daje s ię zauważyć w  
nandiu i przem yślą  w biurach i 
instytucjach publicznych. Jeżeli

Arystokracja „francuska “ ?
Starożytne nazwiska maską dla żj^dw

con-Polignac z domu Joanna M i-„M erkuriusr Po lsk i" podaje 
następujące dane w  notatce p. t. 
„A rystok rac ja  francuska": 

Księżna Anton iow a-A liredow a 
de Bidache, diuszesa de Grunont 
g domu M ałgorzata Rotschild.

Księżna Ludwikowa-Filipnwa- 
A leksandrowa d< Wag^atr 1 Ber- 
z  domu M ałgorznla Roł dohild.

Pan i W iktorow a Massóna, 
księżna d ‘Essling. diuszesa de 
R ivo li z dnmu Cecylia Heine* 
Fur:ado.

Księżna A lfonsow a de Chalan-

Niezwykłe samobójstwo
K a p r a l ?  W . P .

W  Jaros łan iu popełnił samo­
bójstwo kapral Stanisław Magda. 
Samobójca po skończonej służbie 
zamknął się w pokoju i wystrze* 
l i ł  ślepym nabojem 2 karab.nu w  
usta. Skutkiem strzału, głowa nie 
szczęśliwego została roztrzaska­
na tak, żc pozostał tylke kawałek 
nosa i część poLczków. Przyczyna 
samobójstwa niesjiana.

re Księżna A lbertow a de Monaco 
( l - o  votc R icbelieu ) z dom*1 tli*
c ja  Heine. .

K s- źhh d'EstempoE -  dedom o 
Kamighen M arkiza de B r^ e il  ~  
ue Homo Fould Vi.omtc-sei de> la 
Penouse —  dc domo H ilbrona. 
Markiza de Sahgr ac-Fenelon -  
de uomu H ertz Markiza dc ,  
nes —  d< 3omo Loevenhielm . 
m .k iza  ue la« Marimas —  de do­
mo ‘ -.koh. Księżni Del. i Rocc*, - 
de domo Heim . M arkiza di Ro- 
chechouart —  M ortem ar d 
domo E rard  Vicnn_ł“ is «  de Que- 
len  bi rono ,a  de ,Baye i marki- 
za do Saint-Jean de 
trzy siostry de domo Hermar. ■
Oppenheim. .

Hrabma d'Harcourt. Hena. 
D‘Houssonville: Ephiussi- J
Taiilis : Cahen. Luclnge-rau-
c.igny: Cahen. De P re®Jf: . K  n" 
De Rambervilliers* Alkem. De 
Grouchy, de Kerjegu. de « i * e «  
—  to trzy sióstr* , Haberów y. 
D Aramon : Stern etc etc et :•

Tak wygląda szlachta „ fram  u 
•ka",

jeszcze gdzie Europejczyk utrzy 
mai się na swym stanowisku —  
to tylko dlatego, że nie ma nara­
zie  odpowiedniego facnowca Ja­
pończyka. Japończycy szkolą jed ­
nak specjalistów  w  różnych dzie­
dzinach w  szyDkim tempie i 
wkrótce wszyscy Europejczycy 
będą musieli wynosić się z  Chin, 
jeś li n it  chcą aobrov.olnie ska­
zywać się na śm ierć głodową, 
sklepy j  samodzielne piacowki 
prowadzone przez Polaków, Ro 
sjan, N iem ców  czy Amerykanów 
również bankrutują jeden po dru 
gim, nie wytrzym ują bowiem stra 
sz li wej konkurencji produkcji ja- 
ponsu*ej: Japonia zalewa rynek 
swoją produkcją tańszą o 50 pro­
cent i w ięce j: np. japoński pie­
cyk elektryczny do gotowania o- 
biadu kosztuje , zaledw ie 2 zł. I 
Kząd japoński nakłada również 
na europejcyków szalone podat­
ki —  płaci się np. podatek od każ 
dego balkonu wychodzącego na 
ulicę, od suteryny, jeś li je j okna 
wychodzą od frontu itp. Japoń­
czycy chcą w ten spoaob zmusić 
cudzoziemców ao wyzbywania się i 
swych domów i nieruchomości.

P o l s k a  c u k r o w n i a
Z polskich placówek gospodar­

czych w  Oharbinie najpoważniej 
szą jes t polska cukrownia jV  
dyna na całą Mandżurię. Pracu je 
psow po pół grosza ano . Cu­
k r o w n i ma b. rczw t lę ł, ’ pro­
dukcję, przerabia do 3 m ilionów  
pudów buraków cukrowych w  cią 
gi* sezonu —- lunt cukru ko9ztu 
w niej około 100 Polaków i zgó­
rą  7b0 Chińczyków (nawiasem  
mówiąc, robocizna chińskiego ro­
botnika’ jest niesłychanie- niski 
płatna —  dostaje on 25 g r  za 12 
godzin pracy i „w yżyw ien ia " w  
postaci rozgotowanego zian ia , 
które europejczycy -kupują dia 
je  w CharDinie zaledwie około 30 
:r. W ysyłano cukier przez długie 

lata do Japonii —  teraz po opa* 
nowaniu Charoinu pr2ez władze 
japońskie cukrownia musiała 
sprzedać część akcji Japonczy 
gom —  w przeciwnym razk  za­
grożono wstrzymaniem eksportu 
do Japonii —  głównego odbiorcy.

P o i a c y  w  C h a r W n  a

—  Ozy Polacy w  Charbinie są 
o rgan izow an i ?

A ś d g j f O M R K I
UII^KELHRUSENR

Tak, jes t stowarzyszenie „Go 
spoda polska", k tó ie  liczy 500 
członków, utrzym uje kontakt z 
Polską, prenumerując polskie pi­
sma. Są w  nim liczne sekcje, m 
inn. sekcja m łodzieżowa, sporto­
wa i tp. Jeot też gim nazjum  pań­
stwowe polskie koeaukacyjne Na 
ogół panuje obecnie wśród Po la ­
ków duże rozgoryczeni* wobec 
stosowanych do europejczyków 
restrykcji, za parę lat wazysej 
będą musieli stamtąd uciekhć.

Tak  —  niewesołe Utn życię. 
P o tw ie id ta  to los dw ojga  sta­
ruszków z córkami, którzy p rzy­
jechali z tą samą parną em igran 
tów. Starowin?, pracował 30 lat 
w  rosyjskim  b_nku w  Charbinie, 
d o ży ł tam 15.000 zł. swoich osz­
czędności T era z  odprawiono gc 
z  niczym  bez emerytury, bez od­
szkodowania i bez zwrotu oszczęd 
„ości. Całe życie  przepracował 
w ięc oa darmo i w róc ił z  całą ro­
dziną do Polski nie mając zupeł­
nie pieniędzy.

Co zrobi ten staruszek —  elek­
trotechnik z  zawodu —  co rrobią 
ci m łodzi chłopcy, którzy mają 
za sobą gimnaajum —  ale żadne­
go fachu? N ie  wiaaomo N arazie  
siedzą w' gospodzie —  jak  Etado 
bezradnych piskląt wyrzuconych 
z gniazda.

a . O w .

fest tak:

Op ałek tarem z żt darni!
Prowokacyjna pomysły lomytooycA pedagog6w

pod w p ły w e m  a g ita c ji I N  P ,
Pisa liśm y ju ż  o niesłychanym i zupełnie z przyw iązaniem  

pomyśle wileńskich „pedagogów ", | czmów do tradycji, usiłują
którzy postanow ili urządzić w ig i­
lię  d la uczniów-Polakow i  —  ży* 
dow  Na w ig ili i uczuiowie-?o)ą* 
cy m ieli łamać się opłatkiem z 
żydami.

To  tak bezceremonialne obej* 
tc ie  się z uczuciami m łodzieży 
polskiej wywołało natychmiasto­
wą, zrozumiałą reakcję. Ucznio- 
w ie-Poiacy zaprotestowali gorąco 
przeciwko zmuszaniu ich do dzie* 
lenia się opłatkiem z  żydami.

Zdawałoby się, że sprawa Jest 
Zbyt oczywista, aby trzeba ją  b li­
żej wyjaśniać. Niestety, dyrektor 
gimnazjum hn. Adams. M ick iew i­
cza w  W iln ie , Zerebecki n ie był 
w  stanie zrozumieć tego, z czego 
dokładnie zdawali sobie iłpiawe 
jego  uczniowie, że udział żydów 
w  tradycyjnej katolickiej i pol­
skiej uroczystości; jaką jest opla* 
tek byłby wr^cz prowokacją w  
stosunku do uczuć m łodzieży.

Postanuwił on mimo wszystko 
urządzić wspólną w ig ilię .

Gdy stanowisko uczniów zna­
lazło poparcie opin ii publicznej i 
prasy. ayr. kerebecLi zmienił sta­
nowisko i  w ig ilię  odwołał całko­
wicie.

W yszed ł on jak  w idać z założę* 
n p , że w ig ilia  może odbyć się 
albo wspólnie z żydami, albo wca­
le.

Tym czasem  uczniowie gimna­
zjum Ad,"ma M ickiew icza w  W il­
n ie chcą m ieć w ig ilię , ale dla sie* 
bit,

Sytuacja, jaka się obecnie w y­
tworzyła, jest w ręcz paradoksu i- 
na. W ładze szkolne nie liczą  się

Ż y d o w s k ie  
„ s p ó łd z ie ln ie

w e  L w o w i e

u- 
im

narzucić rzeczy nie tylko wysoce 
niewłaściwe, ala wręcz- oburzająr 
ce, a w  rezu ltacie doprowadzają 
do tak iej sytuacji, że młodzież, 
pragnąc uczcić tak drogą *ercu 
każdemu Polaka katolika trady­
cję, jaką jest opłatek — musi 
staczać form a mą walkę ze swy­
mi przełożonym..

Skandaliczne pomysły nicodpo

wiedzialnycń „pedagogów " w ileń , 
skich powinny zostać p m z  wła- 
dzb szkolne ukrócone jak  najprę­
dzej. Zadrażnienie, ja lne pow ita* 
łó  wśród j, m łodzieży wileńskie*, 
zupełnie zrozum iałe w  tych wa­
runkach, odbija się nader nieko­
rzystnie na psychice m łodzieży, 
która w idzi, jak  pewn** nieodpo­
w iedzia lne czynniki usiłu ją w y­
paczył. w duszach m łodzieży u- 
czucia patriotyczna i  re lig ijn e .

P r e n u m e r a t ę  A B C
zamawiać można:

osobiście lub pisemmc w  Kantorze A B C  —  A le ja  Jerozolim ­
skie 3a.

te lefon iczn ie 72733

W płatę prenumeraty uskuteczniać m ożna: 

osobiście w jian tórze ABC A l. Jerozolim skie Ja. 

przekazem rozrachunkowym drukowanym w  ABC- w  dniach 1, 2 
i  ostatniego każdego miesiąca, 

przekazem pocztowym pod adresem Kantoru ABC* 

blankietem P , K . O. N r. 23400, 

przej roznosicielkę (za  pokw itowaniem ).

Prenumerata a BC kosztuie miesięcznie:
zł. 2.30 bez premii, zb 3.30 > prem ią (dzieła  S ienkiew icza ))

Doręczanie prenumeraty odbywa ulę:

w  W arszaw ie przez rozuósicielkf —  (na jpóźn ie j do g°d z. 7.30), 
na prow incji pocztą lub przez Ekspozytury.

i i

ftera kaiejewa na Śląsku
z a ta c z a  c o ra z  s z a rs z e  k rę g i

Stałą metoda postępowania ży ­
dów w  handlu jest tworzenie 
firm  anon;mowych o piękni® 
brzm iących nazwach, jak np 
„Szarotka", „Lotos1"  i t. d Na 
teren ie Lw ow a zaczęli fcy<łz5 fto * 
sowaó tę samą metodę w  handlu 
ziemiopłodami, operując określe­
niem „spółdzieln ia" jako budzą­
cym większe zaufanie.

Tak  w ięc powstała we LwOfl *e 
firm a „Z ie rai0Droduki“  spółdztel- 
n*a roln iczo handlowa. Jej wła- 
ścicielam i są dwaj żydzi: ńror |
Lew in te i Fa iw e l Iiam fer Tak - - . . .
« »  M ! , a r , p r a w s  n e u M -  K f ' t S w > i r ! ? l l »  * * * *
ni zbożowej „M erces", która sta­
nowi własność żyda A do lfa  Tau­
be ra. Również t, zw. MałOpolsk'
Związek RoJmków jest spóldziel- ,  , ,  m
inią, która grupuje wyłączn ie ż> ^  0 0 r 0 7 l l : S ^ H lO ^ O łC lT k

A fe ra  kolejow a z podejm owa­
niem niezłożonych kaucyj, jaka 
została w ykryta na Śląsku przez 
Izbę K op tro li Państwa, zatacza 
coraz szersze kręgi. Okazuje się 
obecnie, że fa łszow anie i w ysta­
w ian ie listów  przewozowych na 
w artościowe przesyłki za Dobra­
niem przez naezelnika stacji Im ię 
lin U lricha  i towarzyszy trw ało 
już od co najm niej dwóch lat. 
Stad też suma n ieprawnie przez 
niesumiennych urzędników po­
djęta, jest coraz to wyższa. Skut­
kiem tej oszukańczej działalno­
ści U lricha i tow arzyszy Po lskie 
K o le je  Państwowe poniosły stra­
ty  na około ćw ierć m iliona zło­
tych.

U lrich  nie został dotąd ujętym. 
Natom iast w  wyniku da le j prze­
prowadzanej przez organa D. O.

dalszych urzędników, Którzy 
współdziałali w  oszukańczych ma

chinacjach. N azw irka  aresztowa­
nych ostatnio urzędników trzym a 
ne są ha razie  w  tajem nicy. Łącz­
nie w  związku z u jawnieniem  te; 
a fery  znajduje się v> w ięzieniu 
G-ciu urzędników, ■ zaś 7-mego 
U lricha poszukują władza śled­
cze.

. o m  s a i ?  r * ą d c w y ?
N ie  trzeba wypędzać diabła 

Belzebubem. Pow ieuzem e to da 
się znakumicle zastosować du o- 
becnej sytuacji w  Związku Nau­
czycielstwa Polskiego. K rążą mia 
now icie pogłoski, że w  Związku 
ma być wprowadzony komisarz 
rządowy dla upoiządkowania s io  
stmków.

Jeanym słowem istn ieje dąże­
nie do zas.osowania w  tym w y­
padku metody in terw encji Pań­
stw a w  kierowaniu instytucją 
społeczną. A le  przecież nie w ol­
no zapominać, i e  ODecny stan 
i*e c zy  Z N P  jest w łaśnie wyni­
kiem wpływu w yw ieranego przez 
sanację na ten Związek.
- Ludzie, którym  się obecnie za­

rzuca propagandę fo łts-fron tow ą, 
to  by li n a jw iern ie js i organ izato­
rzy  aitademij, pochodów i obcho­
dów państwowo-twórczyeh, s ia li 
na baczność, oddawali hołd, mel­
dowali s ię z  gorliw ością  mesły-- 
chan. W łaśn ie ten typ  ludzi 
wprowadzanych do życ ia  społecz 
nego przez sanację i  to  n ie bez 
nacLku doprowadził do obecnego 
zboczenia Z N P  z  drog i służby 
dla Folski.

N a leży  się obawiać, że  w obec­
nych warunaacl. kom isarz rządo­
wy m ógłby znów popełnić te  sa­
me biędy, które popełn iali po­
przednio sanacyjni opiekunowie 
Związku.

Auy usunąć m afię  sanacyjno- 
tółka-f ront ową z  Z N P , trzeba po 
prostu doprowadzić do nowych 
wyDorów te j organ izacji, do wybc 
rów, które byłyby nap iaw dę czy 
ste i  w  których by fołks-frontu- 
w e poczynania n ie cieszyły aię 
opieką innych czynników, to zn. 
m asonerii itd.

J i o t c z  h a  t ć ź

P y t a n i e . . .

D la czeg o  k s . R a d r iw i l* ż a ­
łu je  B B . k ie d y  iv s :y s c y  c ie szą  
s ię , ż e  go n a re szc ie  n ie  m c ?

B o  k o n s e r w a ty s ta  to  je s t  
c z ło w ie k , w y ż e j  c e n ią c y  n a j ­
w ię k s z e  y łn p s tw c  k tó r e  ,u ż  
b y ło  o d  n a jle p s z e j  r z e c z y  ~  
k tó r e j  je s z c z e  met og to .

-it v -

C ze m u  re b e  S e h o rr  p ló t ł  w  
se n a c ie  ta k ie  b z d u r y  o o b ec ­
n e j  s y tu a c j i  ż y d ó w  w  P o lsce , 
i t  n a w e t w o ź n i  s ię  u im ie - 
c h a li?  B o  re b e  je s t  s p e c ja lis tą  
o d  A s y r i i ,  B a b ilo n ii. C h a ld e i... 
D z ie je  M ie s zk a  /-flo to  d la  m e  
go p u b lic y s ty k a , i u tr z y  rta o -  
b e cn e  c za sy  o c zy ji . a cz ło w ie  
k c  z  X X -g o  m  ’-ku  —  p r z e d  
N a r . C h ry s tu sa .

* #
J a k a  je s t  r ó żn ic a  m ię d z y  

S z a r ż ą  D z ie r ża w sk ie g o , a  S ta r  
ź ą  D z ie r z b ic k im ?
‘ Z e  z Szarży Dzierżawskiego  
ludzie się śm ie ją  raz na ty•  
dzień, a ze Starżg D z Le r z b h -  
kiegc codzienniz.

D o r o ż k a n r  

n a  W i l e ń s z c z y ź n i e

W s p ó łp r a c o w n ik  „ S ło w a "  b a r  
w n ie  o p isu je  j a k  w  L id z ie , w  
c h w il i  g d y  c h c ia ł w s ią ść  ac  
p ie r w s z e j  w  s ze re g u  d o r o ż k i,  
w s z y s c y  d a ls i fu r m a n i  za w o - * 
ta li  c h ó r e m :

—  P a n ie  to  ż y d l l
Podobn ie  w  Wilnie, gdy

ty lk o  c h r ze śc ija n in  z b u ż d  cię  
d c  ż y d o w s k ie g o  za p rzę g u  
w n e t są s ia d z i u p r z e d z a ją :

—  T o  ż y a o w s k a  a o r o ż k a !
I  ta  ż ó ł ta  ła ta  d o r o ż k a r s k a  

s k u tk u je .  P r z y z w o ic i  lu a z ie  
o m ija ją  z a p c h lo n e  p o w o zy .

C h rzę śc ija ń sc y  d o r o ż k a r z e  
s tw ie r d z a ją , i e  n a  u lic y  N ie ­
m ie c k ie j  ( w i le ń s k ie  N a le w k i)  
m o g ą  s ta ć  tr z y  d n i  b e z  p r z e r ­
w ij —  i n ie  z ła p ią  k u r s u . Ż y ­
d ó w  n ie  tr z e b a  o s trze g a ć  —  
s a m ’' d o b r z e  w y p a tr u ją , b y  n ie  
d a ć  za ro b ić  g o jo w i, ( k . )

Odczyty uczonych polskich
w  R z y m ie  i w  In d ie rh

W ouecności następcy tronu 
ks. Umberta odbyła się urocŁysia 
inauguracja nowego toku akade* 
m lckiegc „Instytutu  W yższych 
Studiów Rzym skich" Pre lekcję  
wstępna na tem at „R zym  w tw or 
caości Szeksp.ra" w ygłosił prof.
Carlo Form ichi, w iceprezes A- 
kad°m;i W łoskieł.

Wobec przypadającej w 1937 
r. 2000-ej rocznicy urodzin Ce* 
sarza Augusta Instytut urządza 
szereg odczytów n rjw yb itn ie j- 
szych historyków i rorrunistów 
wdoskich i zagranicznych o stu

diaoh nad Augustem  i jego  epo, 
ką.

Odczyt o Auguście w  polskiej 
h s ton og ra iii i literatu rze w ygło­
si p ro f. Tadeusz Zieliński.

Docent U niw . Jag dr. Andrzej 
Krzesiński, który po krótkim po­
bycie w  Tybecie  Dowrćcił do In- 
ay j, w ygłosił na Uniwersytecie 
V isva  Bha^ati w  Sautineketan od, 
czyt p. t. „T raged ia  współczes­
nej ku ltury".

Dr. Krzesiński zaproszony zo 
stał do wcięcia udziału w  hindu­
skim kongresie filozoficznym  w  
Delhi, na .którym wygłosi re ferat.


